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Od Ited a k cy i.

Z i e m i a n i n  z p o c z ą tk ie m  1 8 7 1  r. rozpoczyna d w u d z i e ­
s t y  p i e r w s z y  ro k  is tnienia  swego. P rzez  ten długi przeciąg 
czasu  mieli Czytelnicy zapewne sposobność  poznać cel i dążność 
*ego pisma rolniczego, którego po trzeby i użyteczności na jlep­
szym dowodem je s t  właśnie czas jego by tu ,  że zdołało się u trzy ­
mać i nie upadło z b rak u  abonentów  u n a s ,  gdzie s tosunki 
d la  wydawnictw a szczególniej p i s m  f a c h o w y  e h  t a k  są  trudne 
i niekorzystne , l i c z b a  p r e n u m e r a t o r ó w  bowiem pozostanie 
zawsze owym Bn e r v u s  r e r u m *  is tn ienia  p ism a , k tó re  do 
wzrostu  i rozwoju swego koniecznie potrzebuje  poparc ia  p u ­
bliczności.

Cel jednakże  p ism a rolniczego byw a u nas zapoznaw a­
nym. W ie lu  chce koniecznie z pisma peryodycznego rolniczego 
nauczyć się gospodarować. Jeżeli im takow e nie podaje  goto­
wych r e c e p t ,  ja k  gospodarować, ja k ,  o ile możności,  w naj­
kró tszym  czasie zostać  bogatym, —  już z pisma nie zadowoleni, 
już się zn iechęcają  do trzym an ia  takowego. J a k ż e  fałszywe 
jednakże  jes t tak ie  pojęcie c e l u  i p r z e z n a c z e n i a  p eryo­
dycznego pisma rolniczego! J a k  lekarz nie czy ta  tygodników 
lekarskich , aby  się z nich medycyny nauczyć, ty lko  już sko ń ­
czonym doktorem być musi, aby  podobue p isma rozumieć; ja k  
prawnik  nie t r zy m a  gazety sądowej, aby  się z niej p raw a n au ­
czyć, lub muzyk gazety  muzycznej, aby  z niej się nauczyć g rać ;  
—  ta k  gospodarz, jeżeli się już poprzednio nie nauczył gospo­
darować, nie może wymagać, aby  się tej sztuki z peryodycznego 
pism a rolniczego nauczył.

Celem i przeznaczeniem pisma rolniczego peryodycznego 
j e s t  donosić w ykszta łconem u rolnikowi o najnowszych odkry­
ciach, w ynalazkach  i ulepszeniach w jego zaw odzie ;  ma ono

go utrzym yw ać, że się ta k  wyrazimy, „au  courant® najnow­
szych rzeczy rolniczych, m a  go pobudzać, aby  ciągle szedł n a -  

I p rzód  z postępem  i duchem c z a su ;  ma ono s tać  na  straży wie­
dzy i postępu gospodarczego ; ma p rak tycznem u rolnikowi, k tóry  
nie m a  czasu czytać sam wszystkich najnowszych dzieł gospo­
darczych, donosić o nich w wyciągach i k ry tycznych  rozbio­
rach ,  aby  tenże nie cofał się w wiedzy gospodarczej, ale po ­
stępow ał ciągle n a  równi z re sz tą  św ia ta  rolniczego; m a wreszcie 
zachęcać  do postępu, pochw alać i zalecać, co zasługuje n a  po­
chwałę —  a  w ytykać  b łędy  i usterki,  gdzie się tak ow e  znajdują.

T ak ie  je s t ,  według nas, pojęcie celu i przeznaczenia p isma 
rolniczego i w tym kierunku  i duchu nadal pracować my­
ślimy. Nie idzie z a  tern, aby  z p isma rolniczego nie można 
się wiele nauczyć, aby  i to  nie d rukow ało  p rak tycznych  w ska­
zówek, j a k  i kiedy co robić, lub recept, j a k  i gdzie czego użyć, 
k tó re  każdy  gospodarz w p rak tyce  zastosow ać może. I  owszem 
k ie runek  ten będ z ie  in teg ra lną  częścią p ism a naszego ,  ale nie 
jed yn ą .

Zewnętrzny  fo rm at Z iem ianina pozostanie tensaro, dla po­
większenia jednakże  treści r o z s z e r z a m y  ł a m y ,  a nadto u rz ą ­
dzam y odcinek (feljeton) dla artykułów  dłuższych, nie specyal-  
nie naukow ych , ale związek z rolnictwem mających, w for­

mie lżejszej pisanych. Prócz tego O f !  K O W C g ' O  I S o k l l
przyjm ow ać b ęd zie  znow u Ziem ianin
o g ło sz e n ia  c z y li  in seraty  za op ła tą  od wier­
sza  małego 1 ' /2 srb.

P om im o tych  wewnętrznych zmian prenum erata  pozostaje 
ta s a m a  i wynosi k w a r t a l n i e  t a l a r a .

U p raszam y  Szanow nych  Czyteln ików  o życzliwe poparcie,
| zachęcanie znajomych do a bonow ania  naszego pisma i w c z e s n e  

o d n o w i e n i e  prenum eraty , ab yśm y  potrzebny n ak ład  obliczyć 
mogli.
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Z i e m i a n i n a ,  Jak do tąd , zapisywać można we w szystk ich  

urzędach pocztowych albo przese ła jąc  p renum era tę  w prost  n a  
ręce R edak cy i  przy ulicy Nowej nr. 5 w P ozn an iu ,  a  w tym  
razie  będzie się pismo odbierać  p o d  o p a s k ą .

Łąki na rowach.

D o b ra  ł ą k a  ma wyższą w artość  od najlepszej roli, o tem  
przy dzisiajszem stanow isku  g ospodars tw a  już n ik t  nie w ątp i,  
wszelkie zasady  szacu n k o w e ,  ta k  Z iem stw a K redytow ego, ja k  
inne, zg adza ją  się na to, z re s z tą  nie trudno obliczyć czysty 
dochód  z łąk i  i wykazać, że takow y, gdy ł ą k a  rzeczywiście ży- 
znemi i ja k o  tak o  obfitemi po ra s ta  traw y, znacznie przenosi czysty 
dochód  z roli. M am y wprawdzie sposoby za s tąp ić  b rak  łąk, 
k tó ry  u nas w K sięs tw ie je s t  s tosunkow o dość znaczny, i obsie­
w am y w ty m  celu nasze pola różnemi traw am i,  mianowicie ko­
n iczyn am i,  ale raz  p o trzeb a  n ie ty lko odpowiedniej, w dobrej 
kulturze znajdującej się roli, aby  osięgnąć pewne rezul ta ty ,  po 
w tóre z d ó w , pomimo wszelkich w arunków  roli i uprawy, zły 
wpływ pow ietrza  częstokroć zabiegi nasze niweczy. N ajm nie j  
obfitują w łąk i okolice, jakk o lw iek  z dobrą  ziemią, ale p łasko  
p o łożo ne ,  podczas gdy okolice w zgórzyste ,  chociaż zwykle nie 
w szczególne role uposażone, posiad a ją  w zaklęslośc iach swoich 
piękne smugi łąk ,  w ynagradzające  często sowicie n iedobór s ła­
bej ro l i ;  mianowicie zaś  ubogie s ą  te pasm a pól w ł ą k i ,  k tó ­
rych żadne rzeki lub strugi z szeroko zieleniejącemi się Zabrze­
gami nie przerzynają .  Z tej to  przyczyny należy wieś z d o s ta -  
tecznemi łąk a m i wśród bujnych z resz tą  łanów  kujaw skich  lub 
powiatów W rzes ińsk iego ,  Średzkiego i t. ■. ty lko  do w yją tków  
prawie. Jeże l i  w tych  miejscowościach srogi mróz zniszczy k o ­
niczyny i t raw y , a  n ieus tanne deszcze i w trop  za  aiemi p o ­
s tępu jąca  z a ra z a  pozbawi ziemniaki pomyślnego rozwoju i zdro­
wia, to  w tak im  razie b iada  rolnikowi! gdyż inwentarze jego 
albo przeżyć m uszą  zimę o skąpe j i niepożywnej s t raw ie ,  nie 
p rzynosząc  gospodarzowi żadnej korzyści,  albo też gospodarz, 
chcąc inw entarz  u trzym ać  w jak im  tak im  stan ie  i nie dać  mu 
upaść zupełnie, musi przez zakupno  intenzywnej paszy lub przy-  
pasan ie  własnem zbożem znacznie czysty  dochód swej włości 
uszczuplić.

Zachodzi tedy kw estya ,  czyby się w zm iankow anym  a, j a ­
keśm y co ty lko  wykazali ,  bardzo dla ro ln ika  niedogodnym ewen­
tualnościom przynajmniej jako tak o  zapobiedz nie d a ło ?  Z d a ­
niem naszem dałoby  się to osięgnąć jedynie  za pomocą rowów, 
tworzących na swych bokach  zarazem  łąkę .  Z nany  w l i te ra ­
tu rze  rolniczej i pod każdym względem prak tyczny  R osenberg-  
L ip iusk i w ykaza ł  w drugim tomie dzieła swego o „prak tycznem  
rolnictwie® z jednej st rony  dostatecznie  potrzebę  znacznej ilości 
dość głębokich rowów na każdej prawie wsi a naw et na  miej­
scach w sączki z a o p a t rz o n y ch ,  z drugiej zaś strony  n iew łaści­
wość rowów w tym  ksz ta łc ie ,  w jak im  je powszechnie d o tąd  
znachodzimy. I  za is te  zdaje  się być fałszywem zdanie tych, 
k tó rzy ,  m ając  kana ły  podziemne czyli sączki,  uw aża ją  wszelkie 
zwyczajne rowy o tw arte  za zbyteczne, przeznaczeniem  sączek 
j e s t  bowiem oddalenie wody z tak ich  ról, k tó re  zawsze i w ogóle 
n a  mokrość w swćm wnętrzu cierpią, zatem  z ról niezdrowych, 
podczas gdy rowy zwyczajne m a ją  odbierać  w szelką  na  powierz­
chni się po jaw ia jącą ,  do zasycenia  i odmłodzenia roślin już 
ą iapo trzeb ną  w o d ę ; im prędzej ta k a  woda z powierzchni sp ły ­

nie, tem  je s t  lepiej, gdyż nie wnika w g łąb ’ roli i nie oziębia 
je j niepotrzebnie, co się atoli s taćb y  musiało, gdyby wszelka 
zbyteczna  woda tylko za  pomocą ukry tych  sączek odpływ miała, 

j Niewłaściwość zaś rowów polega zw ykle na  tem , że są  n a j ­
częściej z a  miałkie i gó rą  za  mało rozwarte, w sk u te k  czego 
zb y t  s t rom e  ściany ła two się zaryw ają ,  mianowicie, jeżeli się, 
j a k  to zwykle  bywa, wyrzucanej przy kopaniu  i czyszczeniu 
ziemi nie odwiezie na  s tosow ne m ie jsca ,  przez co nad  rowem 
coraz wyżej tw orzący  się wał wywiera tem w iększy  nacisk na 
ściany rowu. W a l  t a k i  tw orzy  zarazem  n iepotrzebną tam ę 
przeciw spływającej ku  rowowi w odzie ,  a głębokie przegony, 
k tó re  z n iem ałym kosztem trze b a  robić nad  wałem rzeczonym, 
aby  wpuścić wodę do row u, gdy się za rw ą  miejscami w razie 
gwałtownego napływ u wody lub gdy k re ty  na ry ją  w nie ziemi, 
nie są  w s tan ie  złemu zapobiedz.

D la  tego to zasługuje propozycya R osenberga-L ip ińsk iego  
na  uwzględnienie, a b y  z a m ia s t  zwykłych rowów urządzić  je  
obok należy te j ,  do niwelacyi zas tosow anej głębokości, z m o c n o  
r o z w a r t e m i  ś c i a n a m i  i z ta k  m a łą  pochyłością, ażeby po­
między ro lą  a  Zabrzegami nie było właściwego przedz ia łu ,  lecz 
n a to m ias t  u tw orzyła  się ty lko  ko p an k o w a ta  zaklęsłość , k tó rą ,  
gdyby  zaszła  mułem, ty lko w ązkiem  kory tem  przez środek 
oczyścićby trzeba .  S ó w  w ten  sposób raz z w iększym w praw ­
dzie kosztem, niż zazwyczaj, założony usuw a od razu  nietylko 
w szystk ie  niekorzyści, o k tó rych  mowa, ale p rzynosi zarazem 
ten  zysk ,  że aż do sam ego właściwego a  wązkiego kory ta  czyli 
podeszwy m ożna cale brzegi i za razem  ściany jego do roli 
p rzy łączyć  i ja k o  t a k ą  używać, przyczem i większe k o sz ta  za ­
wożenia zrównoważyć nie trudno  korzyścią ,  j a k ą  się oduosi,
r o z w o ż ą c  w y r z u c o n ą  z i e m i ę  n a  p o b l i z k i e  k a w a ł k i  rol i  z a k l ę s l e
lub s ł a b s z e ,  jakie  się zazwyczaj wśród większego obszaru  pól 

znajdują .  A  ta k ,  gdy przy zw yczajnych row ach pasy  roli, 
w przecięciu p rę t  szerokie, leżą bezużytecznie, —  gdyż t a k a  
„es t  szerokość górna rowów, a  mozolne zbieranie  t r aw y  z w ą z -  

kich zabrzegów i st rom ych  ścian nie opłaci się i k osz ta  sprzętu  
ledw ie wróci, —  w ydają  rowy, w sposób w skazany  zak ła d an e ,  
na jbujniejsze zboże i dozw alają  n a  zyskowne zużycie nieomal 
całej objętości swojej. J ak k o lw iek  atoli korzyść z rowów rze­
czonych jes t oczyw is ta  i s tosunkow o znaczna, to zdaniem n a -  
szera by łaby  ona tem  w iększą  i pewniejszą, g d y b y  pochyłości 
rowów nie zamieniano zwolna na rolą, lecz zostawiano je  n a  
łą k ę ,  obsiewając stosownerai t raw am i i wzruszając j ą  w razie 
potrzeby bronam i łącznem i, wiadomo bowiem, że na kończynach 
s toków, a  tak iem i są  właśnie rzeczone brzegi rowów, z p rzy ­
czyn bardzo na tu ra lnych  zboże z b y t  bujnie w słomę w yras ta ,  
w sku tek  czego wylęga i, prócz lichej słomy, prawie nic nie wy­
daje ziarna. Im  lepiej się mierzwi pola, im bardziej powiettze 
sprzy ja  silnemu porostowi zboża, tem  łatwiej p rzypadki ta k ie  
się zdarza ją ,  tem większa j e s t  stosunkow o s t r a ta ,  gdyż miejsca, 
n a  k tórych  najwięcej materyi pożywnych roślin się nagrom a­
dziło, najmniejszy, raczej najlichszy w ydają  zbiór. Przeciwnie 
zaś  uda łaby  się w tychsam ych  w arunkach  i okolicznościach naj­
lepiej t raw a , k tóre j  zby teczna  m asa  części organicznych w ziemi 
nic nie szkodzi, lecz owszem je j  bujność i żyzoość skutecznie  
podnosi.

W ieś  n. p. 100 0  mórg obejm ująca, jeżeli nie ma z natury  
bardzo  pomyślnych spad kó w , trac i  n a  rowy najmniej 10 do 20 
mórg przestrzeni, o czem nie trudno się przekonać z pierwszych 
lepszych rejestrów  rozm iarowych. Poniew aż zaś  rowy sposo^-
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bem R o se n b e rg a -L ip iń sk ie g o  zak ła d an e  winny mień p rzyna j­
mniej p o d w ó jn ą  od góry szerokość , za tem  2 do 3 prętów, wy­
nosi łaby  na  przyszłość ca ła  p rzes trzeń  na rowy za ję ta  2 0  do 
4 0  czyli w przecięciu 3 0  mórg n a jm n ie j ,  jeżeli zważymy, 
że d o tą d  rzadko  k tó r a  wieś w dostateczne zaopa trzona  je s t  
rowy. T e  3 0  mórg, gdyby ty lko ,  licząc mało, po 15 centn. 
z morgi w ydały  siana, przyniosłyby, odliczając ta la ra  na k o sz ta  
sprzętu  i t. d., 14 ta l .  z morgi, gdyż siana smużnego wyboro­
wego cen tna r  ma nietylko c e n ę , ale i s tosunkow ą w artość  po­
k arm ow ą przynajmniej ta la ra .  T ym  sposobem miałby gospodarz 
niety lko wyższy dochód czysty, niż kiedykolwiek, z przestrzeni 
d o tąd  w połowie bezużytecznie leżącej,  ale też, nie m ając  wcale 
właściwych łąk ,  naw et w la tach  d la  sztucznych płodów p astew ­
nych na jm nie j sprzyja jących, 20  przeszło wozów czterokonnych 
bardzo  pożyw nego siana, przez coby un ikną ł  w znacznej części 
z ak up na  drogich w tak im  razie surogatów  własnej paszy ; a pod­
czas gdy zwyczajne rowy nie p rzynoszą  zwykle do tąd  żadnego 
po ży tku ,  stanowiłyby nietylko znaczny na  przyszłość dochód, 
ale też  wymagałyby małych kosztów utrzym ania , albowiem tylko 
od czasu do czasu oczyszczania  miałkiego i wązkiego ko ry ta .  
N a d to  nie spraw ia łoby  sp rzą tan ie  s iana  na małych pochyłościach 
przy  dos ta tecznej szerokości brzegów żadnych trudności, a  s t a ­
ra jąc  się, w ile możności w najprostszym  k ie runku  rowy przy­
szłe z a k ła d ać  w gran icach  szlagów i w jednę sieć połączyć, 
u tw orzylibyśm y w miejsce owych m ałych ,  po polach porozrzu­
canych dołków, k tóreśm y, ja k o  sapy tworzące i uprawę u tru dn ia ­

jące , słusznie zaorali i zawieźli, regularny, sprzę t  i zw ózkę s iana  
t u ła tw ia jący  sys tem smugowy.

W edle  zwyczajnego widzenia rzeczy mógłby wprawdzie 
k toś  zarzucić, że gdy już rowy z mialkiemi brzegami gorzej 
wodę spodnią  o d b i e r a j ą  z roli od rowów ze stromemi ścianam i, 
to  cóż dopiero spodziewać się można po rowach k o p ank ow a-  
tych, gęsto t r a w ą  zaros łych?  atoli R o sen b e rg -L ip iń sk i  zbił ten  
za rz u t  trafnie już naprzód , w yk azu jąc ,  że pomimo, iż rowy 
r tw ar te  zwykle nie  dosyć są  głębokie do zab ie ran ia  spodniej 
vody, wielkie ciśnienie atmosfery z góry i z bok u  na  ściany 

rowów s taje  na  zawadzie  napływowi i zbieraniu się jej ku śc ia ­
nom row ów ; —  na  jedno  więc wyjdzie, czy one są  mniej, czy 
więcej pochyłe lub czy t r a w ą  s ą  porosłe. Kończymy, rzecz n aszą  
z najmocniejszem przek on an iem , że, k toby  chciał zrobić do­
świadczenie podług niniejszej propozycyi ,  nicby nie s tracił a 
mógłby zyskać  wiele. A. L ubom ęski .

Pogadanki owczarskie.
VIII.

T r e ś ć :  Dowód,  że rog i  u  m a c io re k  p o w s t a j ą  przez  z le  h o d o w a n ie .  —  Nie  
je s t  to  w iaśc iw ość  o w c y ,  p o c h o d zą ca  z n a tu r y .  K o z y  m a ją  rogi. —  

i W e ł n a  chem iczn ie  ro zeb ra n a  t e sa m e ,  co róg,  m a  części sk ładow e
czyl i j e s t  g a tu n k ie m  rogu .  — W a d y  ch odzące  w p a rz e  z ro g a m i ;  
z ly  w ie rzch  ru n a ,  z ta  g ło w a  i b ra k  w e łn y  pod b rzuchem .  W y g u b ić  
rogi m o ż n a  ty lk o  przez  dobre  h odow a n ie ,  przez  k o p u la c y ą .  — K lu c z  
b on i tacy jny  K u n i t z a  pow in ien  być  u ż y ty m  za  p ods taw ę  wspólnej s te ­
nografi i  owczarskie j.

Mówiliśmy w ostatn iej pogadance  o rogach u ow cy; n a ­
zwaliśmy owczarnie, gdzie rogi się u maciorek znajdują, źle h o -  
dow anem i; dodamy teraz  je szcze ,  że nie możemy radzić nikomu 
zaopa tryw ać  się w tryk i t a m ,  gdzie są  rogi u maciorek . D la  

4 czego też  to, spy ta  k to  m oże?  Czy to nie fantazya, czy to  nie

uprzedzenie raczej j a k ie ?  Cóż mogą mi szkodzić  rogi u owcy 
N iech  sobie b ę d ą ;  przecież hoduję owce na to , a b y  mieć wełnę 
m ało  mi więc rogi p rz e s z k a d z a ją ;  w tern miejscu i t a k  mało 
wełny rośnie, a  często i wcale je j n ie m a !  T e  i ty m  podobne 
uwagi mógłby robić niejeden z Czyteln ików  a  ostatecznie  p o ­
sądzić  au to ra  pogadanek , że j e s t  d robnostkow ym , nietreściwym. 
A by  zapobiedz t a k  ciężkiemu zarzutowi, muszę, p rosząc  o cier­
pliwość Szanownego Czyteln ika, wdać się w rozb ió r  owego su ­
chego tem atu ,  pisać o rogach! Powiedzieliśmy już  w dawniej­
szych p o g a d a n k a c h ,  że je s t  harm onia  c ia ła  u owiec, nie chcąc 
już o innych wspominać zwierzętach. P a t r z ą c  na  krajowe owce 
nasze, nie widzimy u m aciorek  ro g ó w ; u większej części m ery­
nosów także  ich nie m a . Czyż to nam  nie wykazuje  już  samo 
niejako, że rogi zb y teczne ,  że tw orzą  one pew ną dysbar inon ią  
w organizmie owcy? Przecież zazwyczaj kozy miewają ty lko rogi, 
a  oko nasze, przyzwyczajone do tego, uczułoby jak ieś  niemiłe 
wrażenie, gdybyśm y kozy spo tyka li  bez rogów! Takiego nie­
przyjemnego wTrażenia doznajem y mimo woli, widząc owce z ro­
gami! B y łoby  to  je d n a k ż e  rzeczą mniejszą, gdyż wrażenia t a ­
kie, zew nętrzne częs to ,  s ą  nieuzasadnione, często przem ieniają  
się w uprzedzenia! A  że celem naszym  je s t  niczego wr p o g a d a n ­
kach  owczarskich nie umieszczać takiego, coby nie było na n a ­
uce lub fak tach  oparte ,  musimy udać się do chemii, raczej m u­
simy Szanownego C zy te ln ika  odesłać do niej, d a jąc  ty lko  d la  
b raku  czasu i miejsca w skazów ki n iejakie. R ozb ió r  chemiczny 
wełny pokaże nam, że ona jes t ,  że ta k  powiem, rodzajem rogu, 
że róg tesam e części m a  składowe, t ą s a m ą  je s t  subs tancyą ,  
co wełna. S tosunek  niektórych części w sk ład  rogu wschodzących 
je s t  nieco różny od tychże w sk ład  włosa wełny wchodzących, 
ale to się samo przez się rozumie. W iem y  zaś, że wełna roś­
nie, żywiona przez skórę  ja k o  pośredniczkę ,  a  że znowu sk ó ra  
obraca  na swe utrzymanie w ielką część spożywanej przez owcę 
paszy, możemy więc powiedzieć, że ja k  wełna j e s t  przerob ioną 
chemicznie paszą , k tó r ą  dajem y owcy, ta k s a m o  róg nie je s t  ni- 
czem więcej, j a k  p a szą  za d a w a n ą  owcy a zm arno traw ioną!  
M arn ie ,  mówię, zuży tą  p a szą  je s t  róg u owcy, bo jak ież  m am y 
z niego korzyści?  C h y b a  tę  niedogodność odnosimy jeszcze, 
że m aciork i z rogami, po nałożeniu paszy  w paśniki cisnąc się, 
roz ryw ają  sobie nawzajem runo a  niekiedy ka leczą  się. M am  
nadzieję, że w s to su nk ach  dzisiajszych, gdzie p asza  w ogóle jes t  
droga, nie zechcemy jej chętn ie  wydawać napróżno, przemieniać 
w nieużyteczny róg. B y łb y  to  już dość ważny niezawodnie po ­
wód do un ikan ia  rogów u m aciorek , ale to nie koniec jeszcze, 
m am y wiele ich więcej. D z iw n a ,  że gdzie jed na  w ad a  zacho­
dzi, wiążę się z n ią  więcej zazwyczaj. Najczęściej owca z ro­
gami ma zupełnie nieregularne runo, bądź  z wierzchu, bądź  też  
pod brzuchem. P raw ie  zaw sze u tak ie j  owcy znajdziesz nie- 
regularności w runie; zazwyczaj jak o  nieodstępny towarzysz 
rogów je s t  zły wierzch runa  (schlechte Decke). Co to j e s t  zły 
wierzch ru n a ,  z ap y ta  n ie jeden?  W iem y, że s ta ran iem  po- 
wszechnem je s t  mieć owce pokry te  w e łną ,  ile możności, rów ną  
co do ja k o ś c i ;  b io rąc  ściśle, j e s t  to prawie niemożebnem, gdyż 
w pewnych miejscach ciała je s t  większe tarcie ,  n. p. na kłębie, 
a  więc sk ó ra  przez to  s ta je  się grubszą. W praw ne bardzo  oko 
zobaczy bardzo  często choć m ałą  ty lko  różnicę, co do jakośc i  
i cienkości wełny na  w szystkich m iejscach, gdzie sk ó ra  byw a 
poruszaną  gwałtowniej i częściej. T o  każdy wie, nie nazyw am y 
tego jednakże  złym wierzchem runa. Wierzcheni r an a  w ogóle 
nazyw am y wełnę po kryw ającą  kłęb, krzyż cały aż do ogona;
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wełna w tem miejscu może być często wyrównaną, a  jed n ak ż e  
tworzyć zły wierzch i to w tenczas, kiedy wełna rozłazi się ku 
końcowi, kiedy powierzchnia nie tw orzy  skupionej całości. P o ­
chodzi to z t ą d , że wełna przy skórze regularne ma karbik i,  
a  ku  górze coraz nieregularniejsze, szersze k a ib y ;  często przy 
końcu k a rb y  giną zupełnie; p rzeds taw ia  się nam w tak im  razie 
wierzch runa  jak o  spilśniony (Pilz) .  P rzy  bardzo  sz lachetnych 
owcach powstaje zly wierzch przez to, że pasm a  t a k  są  źle 
spojone ze sobą, iż wcale runi (S tap e l)  tworzyć nie s ą  w s ta ­
nie. K a rb ik i  u w łosa  tam  są  ta k  n ieregularne, że nici p ow sta ją  
zam ias t  wełny. T rzeci ga tunek, a nieco odmienny, pow staje  z tąd , 
że u w ierzchołka  ruń je s t  szeroka, nieco rozchodząca  s ię ;  ob­
fitość wełny je s t  pozorna  ty lk o ,  w istocie j e s t  tam  próżnia 
w ielka w runie, k tó r ą  nie każdy  spo s trze że ;  po trzeba  wpraw­
nego oka ,  aby  od razu zm iarkow ać  m a łą  wartość run a  takiego. 
D ziwna to, napozór p rzyna jm nie j ,  że róg ma mieć styczność 
j a k ą ś  z run em , prawie n iepodobieństwem jes t to  naw e t!  Nie 
przeczym y wcale, że po n iekąd  dziwnem to w ydaw ać się może; 
za  dlugoby trzeba  się rozwodzić ,  chcąc w ykazać  ze strony 
umiejętnej, ze strony zawodu, jak im  się to  robi sposobem. Dość 
będzie wspomnieć, że t a  harm onia  w całem  ciele zwierzęcia 
is tnieje  nietylko w d ob rem , ale i w z łem ;  wady w organizmie 
nie znajdu ją  się nigdy same, jedne rodzą  drugie, mimo woli z na­
szej s trony  często! A  że rogi u maciorek nie s ą  wrodzon m 
przym io tem , ty lko  w ynikłym  ze złego hodow ania, p ro s tą  jes t  
rzeczą, że inne w ady runa ,  pow sta łe  w sk u te k  te jsam ej nie­
właściwości kopulow ania ,  w parze z niemi chodzą. Nie powia­
dam j a  wreszcie, że koniecznością  j e s t ,  ażeby  owca, m ająca  
rogi, m iała  koniecznie w szystk ie  inne wady, ale tw ierdzę, że 
n a  sto  owiec z rogam i pięciu bez  wad, o k tó rych  mówimy a  
które ,  z rzadkim  w yją tk iem , zawsze razem  się p o jaw ia ją ,  nie 
w idzia łem , mimo że w mej p rak tyce  dostaw ały  mi się nieraz 
owczarnie, w k tó rych  połowa m aciorek  b yw ała  z rogami. Jeżeli 
owca ty lko  m a  runo z wierzchu dobre, co się dość rzadko z d a ­
rza, to  z pewnością nie ma wełny na brzuchu ,  a przynajmniej 
bardzo  m ało  i to  także  z w adam i. J e s t  rzeczą niezawodną, 
że u ( wiec z rogami skó ra  c a ła ,  a  mianowicie pod brzu­
chem, j e s t  r z ad k a  a  przytem  gruba, szors tka ,  nie ma tej miąż­
szości, jak ie j  po trzeba , ażeby w ydawała  wełnę dobrą, odpowie­
dnią  celom naszym, słow7em, nie j e s t  e la s tyczn ą ;  je s t  więc po 
części wełna lóźna ,  n ader  do nici sk łonna, a  często naw et  są  
sam e nici. Nie myślę j a  tw ierdzić, jak  tam  k toś napisał,  że 
organizm owcy tak  s ię  wytęży na u trzym anie  rogów, że nie je s t  
w stanie  wyżywić odpowiedniej ilości wełny, ale podaję tu z d a ­
rza jące  się w ady, wspólnie z rogami się pojawiające, aby  tem 
jaśn ie j  wykazać, że rogów kultywow ać nie trzeba. M ojem  zda­
niem wady wyżej przytoczone pow sta ją  jedynie ze złego hodo­
wania, z nieznajomości tej nauki, i to z robienia  kopuiacyi je ­
dnostronnie ,  rogi bowiem n ap o ty k a  się również często przy or­
dynarnej wełnie, j a k  przy sz lachetnej .  P o w s ta ją  one głównie 
wtenczas, jeżli kopuluje się tylko, dobiera jąc  wełny a pomijając 
figury, skó rę  i t. d. D o b ie ra jąc  t ryk i  ciągle z o rdy narn ą  wełną 
a  w ąz k ą ,  długą g łow ą, tem  sam em  więc z w ązkiem ciałem, 
o trzymam y w rezultacie ta k sam o  rogi u m ac io rek ,  j a k  dobie­
ra jąc  ciągle tryki z sz lache tną  w ełną a  z głową i figurą s łabą .  
D la  tego też dziwić się nie możemy, że maciorki, mające rogi, 
zawsze złe m ają  głowy. J a  przynajmniej nigdy nie widziałem 
między niemi głowy choćby średniej;  zawsze s ą  to w y r o d k i  
w sz lachetnym  lub też  ordynarnym  kierunku. N adzw yczaj to

( trudno  opisywać ciągle słowami maciorki i tryki, jak ie  m ają
| być  użyte, aby  rogi w y tw orzyć ; opisywanie tak ie  dużo zajmuje

czasu, a  ostatecznie  nie udaje  się odpowiednio do tego, ja k b y  
j się chciało. T rzeb ab y  użyć bonitacyi chyba, stenografii ow-
j Czarskiej! N ies te ty!  nie doszliśmy ta k  daleko jeszcze, aby mieć
] wspólną bon itacyą ,  choć, mówiąc nawiasem, klucz bonitacyjny

K u n i tz a  mógłby być w ażn ą  i jed y n ą  pomocą a podstaw ą w tej 
mierze. M uszę więc skończyć na ogólnych w skazów kach ;  do­
dać mi tu  jed n ak  w ypada jak o  dowód, że rogi tylko przez nie­
właściwe hodowanie p o w s ta ją ,  iż ich przez odpowiednie kopu- 
lowanie zupełnie pozbyć się można. N a  p rzyk ładach  mógłbym 
w danym razie udowodnić praw dę powyższego twierdzenia, gdyż 
już sam z kilku owczarni zupełnie się rogów przez odpowiednie 
hodowanie pozbyłem, zas taw szy  ich w s tadz ie  nie mało.

Byiza.
 — ------------

O pasieniu krów dojnych.

(Dokończenie).

Ze gospodarz powinien umieć k o rzys tać  ze wszystkiego, 
niczem nie pogardzając , coby wczesnemu zaczęciu takiego p a ­
sienia pomagać mogło, sam o się przez się rozumie, i t a k :  t raw a  
z bujnych miejsc na  łąk ac h ,  chw asty  wypielone ze zboża a  
szczególnie z pszenicy, części ścięte bujnie porosłych zasiewów, 
(a  choć to  środek nie zawsze pewny przeciw wylegnieniu zboża, 
jeżeli ono m a już kolanka, naw et niebezpieczny, zna k o m itą  jednak  
je s t  p aszą ,)  są  to źród ła ,  z k tó ry ch  gospodarz korzys tać  p o ­
winien. Zwykle pasienie na  oborze op iera  się głównie na upra­
wie czerwonej koniczyny (trifolium pratense),  z w ł os k i m  ra j­
grasem (lolium perenne) zas ian e j ;  j e s t  to  rzeczywiście d osko­
na ła  pasza  d la  k rów  dojnych, byleby koniczyna ua dobrze sp ra ­
wionej i bogatej w nawóz ziemi zas ianą  była. Urządzi wszy się 
t a k ,  aby pierwszy pokos, ja k  można, najwcześniej wykonać, 
drugi zaś zaraz, gdy pierwszy się skończy, i aby  zaradzić  
w p rzypadku  suszy, k tó r a  wzrostowi koniczyny przeszkadza  
a  w tym czasie nas tąp ić  może, t r z eb a  dobrze wygnojonej kaw ałek  
roli, przynajmniej '/4 mor. na  krowę licząc, innemi pastewnem i 
roślinami zasiać, n. p. w y k ą  i owsem, w tak i sposób, aby  je d n a  
część z początk iem , druga w środku, a  trzecia w końcu kw iet­
nia zas ianą  była, na lżejszej zaś roli olbrzymi sporek (spergula  
m axim a) i seradela  (o rn ithopus  sa t ivus)  w miejsce owsa i wyki 
dobrzeby się udały  a  d a ją  paszę, k tó r ą  chciwie bydło pożera.

G dzie  rola takiego rodzaju, żę koniczyna zupełnie się nie 
udaje, je s t  letnie t rzym anie  krów  ną oborze bardzo utrudnione, 
z korzyścią  jedn ak  siać tam  można sporek  olbrzymi lub jesz ­
cze pożywniejszy sporek  pastewny (spergula  arvensis) , seradelę ,  
ta ta rk ę ,  przelot (anthyllis  vulneraria)  lub proso.

N a  żyznej ziemi zas iana  koniczyna także  tylko do po­
łowy sierpnia  uw ażaną  być może za główną k a rm ’, w tym bo­
wiem czasie, drugie już  cięcie spas łszy , na trzecie z b y t  wiele 
liczyć nie m ożna, gdyż takow e o wiele już mniej ' pożywnych 
części zawiera, i tu  gosgodarz zaradzić  może, jeżeli stosowny 
k aw ałek  pola k uk urudzą  obsieje. J e s t  to rów nie dobra  zielona 
pasza, k tó ra  naw et i przy n iesprzyja jącem  suchem powietrzu na  
danej p rzes trzeni więcej karm i dostarczy, niż inne, na  zieloną 
paszę upraw iane rośliny. W praw dzie  kukurudzą, gdy się nią 
s a m ą  pasie, nie zawiera w sobie wiele części proteinowych, 
lecz ja k o  d o d a te k  do młodej koniczyny lub innej trawy s tanow i
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paszę le p szą ,  niżeli się zdaje, a  s tosunek  części proteinowych 
d a  się z po czą tku  w ynagrodzić  kon iczyną z trzeciego cięcia, 
później pastw iskiem  ścierniskowem, jeżeli żytniego ścierniska 
obsiać nie zapomnimy grochem i owsem lub jęczmieniem i t a ­
t a r k ą  z prosem albo letnim rzepak iem  lub gorczycą żó łtą .  J e ­
żeliby okoliczności powyższych roślin zasiać nie pozwoliły, wy­
p ada  je zastąp ić  kucham i, a  2 funty dziennie na  sz tukę , czy 
to  w postaci napoju, czy sucho zadane, powinny wystarczyć. 
D obrze  je s t  również dodawać t a k ą  ilość kuchów  ja k o  dodatek  
do koniczyny, gdy ta k o w a  drzewnieć zaczyna.

A b y  stosunek  części azo tow ych  nie by ł za  m a ły m , przy 
każdym zresz tą  rodzaju  ka rm i gospodarz s ta rać  się powinien, 
m ieszając umiejętnie  młode i s ta rs z e  rośliny, obfitujące w azo t 
pokarm y z wodanami węgla, za  zasad ę  biorąc, aby s ta re  i uie- 
smaczne, pokra jane  z inlodemi, zmieszać dobrze, a  rezu l ta ty  z tąd  
osięgnięte pewno go zadowolą.

K oniczyna i k ażd a  prawie zielona pasza przed opadnięciem 
kwicia stanowi ta k  w proteiny b o ga tą  ka rm ’, że ze zwierzęcia 
n ią  jedynie  nasyconego ogromna m asa  części proteinowych, 
k tó ry ch  zużytkow ać nie może, niestrawionych odchodzi,  godnem 
więc pożałowania byłoby  m arnotraw stw em  nie dodać do tak ie j  
paszy  pokra janej słomy lub je j wieczorem w odpowiednim s to ­
sunku w całości nie z a d a ć ,  gdyż zyskuje się przez to  i paszy 
trochę i do lepszego przyczynia  się zużytkow ania  takowej.  
K iihn zaleca, aby  n a  1000 funt. wagi żywego zwierzęcia do 85 
funt. czerwonej koniczyny, w które j  części proteinowe 3 ,6 %  
stanow ią , 2 funty słomy jęczmiennej jak o  doda tku  użyć, po ­
w iększając  ilość takow ej stosownie do większej ilości proteinu 
w k a rm i zaw arte j  i odpowiednio zmniejszając ilość koniczyny; 
z a  stosowne również uw aża przy k arm ien iu  zieloną a wilgotną 
przytem  paszą, prócz wieczornego zadan ia  słomy, w południe 
2 — 3 funt. s iana  zadaw ać, odpowiednio, rozumie się, zm niejsza­
ją c  ilość zielonej paszy.

P asze  zielone za raz  po skoszeniu spasać  się winny, gdyż 
leżące dłużej n a  słońcu więdną, tracąc  na  wartości pożywnej; 
zadaw anie  zaś takow ych  w mniejszych ilośc iach, lecz za to 
częściej,  j e s t  lepsze, a  aby  ty lko bezpośredniego po ich sp a ­
sieniu pojenia un ikać ,  powodu nie ma się lękać  o wzdęcie żo­
łądka .

N a  paszę w końcu września szczególnie zaleca się ćwikła, 
bo —  wcześnie i na  mocnej ziemi sadzona  —  wielką ilość 
dostarcza  k a r m i ,  niepoślednio dzia ła jące j na  w y datek  m le k a ;  
t a k i n ż ,  sek recyą  m leka pobudzającym  środkiem są  świeżo ze­
brane, nie zwiędłe, czyste liście bu raków  i nać  marchwi, —  gdy 
jak o  dodatek  do siana, traw y lub pas tw iska  są  uży te ,  —  lecz 
obryw ania  liści z bu raków  w sierpniu już nie można pochwalać, 
gdyż pasza  z nich p ozy sk ana  często nie zrównoważy szkody, 
k tó r ą  co do sam ych buraków' ponosimy.

N a  większej przestrzeni up raw iana  głowiasta  k ap us ta  
o s ta tn ią  już w jesieni stanowi zieloną p a s z ę ; liście jej, w kupki 
poskładane , na dłuższy czas mogą wystarczyć, po spasieniu k tó ­
rych do zimowego pa.-ienia przejść już trzeba.

W  końcu grudnia  doły z zakw aszoną  p aszą  z zao szczę ­
dzonych w jesieni liści burakow ych, kukurudzy, koniczyny, po­
traw u  i t. p., dos ta rczą  paszy  zimowej, k tó ra ,  umiejętnie z a ­
daw ana ,  nie mniej je s t  d o b rą  k a rm ią  dla krów  dojnych, ja k  
w lecie zielone pasze.

N iezaprzeczony wpływ na  rodzaj paszy zimowej wywie­
r a j ą  połączone z gospodarstw em  fabryk i,  jako  to :  gorzelnia,

j  browar, cukrownia, i t. p. M ając  k tó r ą  z fabryk  tych  u sie­
bie, odchodami i o d p ad k a m i z nich pochodzącemi, j a k  w ywa­
rem, s łodz inam i,  w ytłoczynami z bu raków  i t. p., z dodaniem 
słomy, możemy już w iększą  część paszy zastąpić .

W yw ary ,  będąc  ła twem i do s traw ien ia  a  zaw ierając sam e 
przez się dość znaczn ą  ilość części proteinowych, (prot. 1,6 s to­
sunek do bezazo tnych  1 : 3,) s tan ow ią  d ob rą  paszę, z przyczyny 
zaś wielkiej w niej zawartości wody (91,9) wymagają  d o da tku  
sieczki, k tó r ą  z a p a rz a  się zwykle wywarem. P a sz a  t a k  przy­
rządzona  dla dojnych krów  nie powinna jed n a k  wywaru dzien- 

i nie więcej zawierać, j a k  5 0  funt. na  krowę, a jak o  p rzyk ład  
j paszy dziennej dla krow y dojnej, gdzie prócz wywaru są  jeszcze 
1 burak i do rozporządzenia ,  podam tu  K iihna  nas tęp u jący :  jeśli 

przyjmiemy 9 0 0  funt. jako  wagę żywego zwierzęcia, p o trzeba :  
10 funt. s iana, 7 funt. słomy, 75 funt. buraków, 50  funt. wy­
waru, (w tym  7 ,4  suchej substancyi zaw arte j ,)  2 funt. m ak u ­
chów rzepiowych, (co stanowić będzie około 30 ,01  funt. suchej 
subs tancyi i 112,2 wody).

Nierównie w azo t boga tszą  paszę  s tanow ią  słodziny, z a ­
w ierają  bowiem 4 ,8  części p ro te inow ych ,  a s tosunek  ich do 
wodanów węgla 1 : 2 ,3 ,  z przyczyny zaś małych ilości, w ja k ich  
mogą w gospodarstw ie rolnem być otrzymywane, jedynie  dla 
krów użyte być powinny.

W ytłoczyny  z bu raków  dla nie wielkiej pożywności,  a  także  
odpadki z fabryki mączki gorszą  s ą  już p aszą  dla  krów doj­
nych, osta tn ie  zaś należy ty lko  zaparzan e  spasać .  W ytłoczyny  
w dołach ziemią p rzykry tych  zakw aszone, gdy fermentować 
z a c z n ą ,  krow om zadaw ane  być powinny, w ywar tym czasem  i 

! s łodziny ty lko w stanie  świeżym się spasa ją .

W  gospodarstw ie bez fabryk, przy zimowem pasieniu krów
i  dojnych, rośliny okopowe niezawodnie największem s ą  dobro ­

dziejstwem, z tych  w szystkie  rodzaje buraków , marchew 
i t. p., najlepiej mogą opłacić trudy i s ta ra n ia  gospodarza. M a ła  

J  ich pożywność w stosunku  do wielkiej ilości zaw arte j  w nich
| wody wymaga d o da tku  siana, s łomy i kuchów, a wtedy d a ją

wiele tłustego i smacznego mleka, zajm ują więc miejsce w zi­
mowem karm ieniu  nie mniej ważne od pasz  zielonych w le t -  
niem, a sposób ich spa sa n ia  jes t  najlepszy, gdy dobrze prze­
m ieszane z s ieczką, (w stosunku  sieczki '/8— !/ , 0 wagi b u ra ­
ków ,)  w niezbyt wielkich porcyach, k ilka  razy  dziennie bydłu 
się zadają .  Podług  K iihna dziennie na krowę, 1000  funt.  wagi 
m a jącą ,  przy dosta tecznym  doda tku  w azo t bogatych  pokarm ów , 
4 0 — 8 0  funt. okopowin wystarczy.

Brukiew najlepszą je s t  paszą, d z ia ła jącą  na  ilość mleka, 
gdy ćwikła  i marchew na  dobroć i sm ak  m as ła  wpływają. T u  
wspomnę, że brukiew, na paszę dla krów dojnych przeznaczona, 
pow inna być dobrze zm ieszana  z inną paszą, mianowicie z m arch­
wią lub burakam i,  gdy mleko i masło z krów obficie b rukw ią  
karm ionych , właściwego nabiera  zapachu, nie dla każdego z resz tą  
przyjemnego, jak o  p asza  zaparzana  z s ieczką najlepiej działać 
się zdaje. Ćwikła, ja k e m  wyżej już powiedział, zakw aszoną  być 
powinna.

Drugie miejsce pod względem wartości paszy dla krów 
zajmuje marchew, nie wpływając wprawdzie tak znakomicie, 
j a k  brukiew, na  w ydatek  mleka, lecz za to  dodając mu sm a k u  
i koloru, przymiotów, dla k tórych  bardzo  popłaca, nad to  ła tw ą  
je s t  do s t raw ien ia ,  nie cięży w żołądku  zwierzęcia, dla czego 
dla cielnych krów  wielkiej jes t  w artośc i ,  w m iarę zaś użyta
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jes t  ś rodkiem  zdrowym w ogólności; w tym  celu gotować się 
powinna, gdyż przez to  s ta je  się jeszcze pożywniejszą.

Z iem uiaki,  b ędące  dawniej najgłówniejszym płodem w sk ła ­
dzie paszy  zimowej, dopiero w sku tek  doświadczeń Y o n ng a  u s t ą ­
p iły  miejsca m archwi, na cięższej zaś  roli burakom . Gdzie są  
słodziny, najlepiej b ęd ą  użyte ziemniaki, gdy sp asać  się b ęd ą  
w połączeniu  z n iem i; w ogólności kartofle  więcej na ilość, niż 
n a  jakość  m leka działają .  Podług S e t teg as ta  jako  główna k a rm ’ 
powinny wynosić najwyżej 5 0 % ,  jak o  d o d a te k :  ' / 3 część całej 
sum y pa szy ;  to sam o tyczy się rzepy.

P rz y  k ażd y m  sposobie  pasienia  s łoma i siano m uszą  być 
g łów ną jego podp o rą  podczas zimy. L ecz  jakąk o lw iek  słoma 
będzie ,  ja k o  główna k a rm ’ w ystarczyć  nie może, ale ja k o  do­
d a tek  do w odnistych, lecz protein  zaw iera jących  pokarm ow  
może na równi z s ianem być policzoną. Z by tn ia  ilość słomyi 
zadaw anej w paszy, je s t  znak iem  niedozoru i m arno traw stw a  
gospodarza , a  sku tk i  znane  i naprzód  da jące  się obliczyć, m ia­
nowicie: w ieczny b ra k  słomy, m ały  zapas  i to  lichej mierzwy, 
chude i n ieoplacające  nak ład ó w  bydło są  bodźcem d la  m y ś lą ­
cego roln ika, aby  m a rn o tra w s tw a  takiego u n ik a ł ;  um iarkow ane 
i racyonalne  karm ienie  s ło m ą  je s t  dowodem wielkiej ekonomii,  
rozumnego zu ży tk o w an ia  produkcyi rolniczej n a  k o rzy ść  gospo­
d a rs tw a .  W  karm ien iu  n a  sieczce o partem , bez kw es ty i ,  im 
drobniej s łom a p o k ra ja n a  a p rzy tem  im lepiej zaparzon a  przez 
w łasne lm inne zagrzanie i  t. p., te m  lepiej żo łądek  zwierzęcy 
j ą  s t ra w i ,  a  tem sam em  lepiej zuży tkow aną  będzie, lecz jak o  
d o d a tek  do innych pasz, ja k  koniczyn, okopowin i t. p. w y s ta r ­
czy grubiej pocię ta  s ł o m a , by leby  dobrze zm ieszaną była. 
N a j lep szą  d la  k ró w  s łom ą je s t ,  — prócz grochow in , koniczyny i 
rzepiowych łod yg ,  —  pszenna, jęczmienna i prosowa.

J a k  w ażn ą  jes t  częścią sk łado w ą  paszy dla krów dojnych 
s iano  i po traw , zbytecznem  byłoby  tu wspominać, nadm ienię  
ty lko , że ogromny wpływ, j a k i  na  dojność krów wywiera 
słodkie i nie z a  późno zebrane siano, j e s t  j e d n ak  mniejszym od 
wpływu dobrego potrawu. S iano kw aśne  z b ło tn is tych  łą k  i 
w żelazo obfitujących je s t  szkodliw'e, a  dobrze zeb rana  koni­
czyna i sporek  do najlepszych g a tunków  s ian a  się liczą. J a k o  
minimum dzieune K uh n  poda je  na 9 0 0  funt. wagi żywego zwie­
rzęcia  10  funt. słomy.

W  końcu  niech wolno mi będzie przypom nieć gospodarzom 
naszym , że najglówniejszem pożywieniem są  olejne makuchy, 
t a k  rzepiowe, j a k  lniane, lecz os ta tn ie  z przyczyny drogości uży- 
w anemi być nie mogą, a  m axim um  dzienne takow ych  d la  krów 
dojnych nie powinno je d n a k  2 '/a— 3 funt. przenosić.

Z groszkowych: ś ró t  z bobu i grochu jako pasze nadzw y­
czaj w azo t  bogate  s ą  zn ak om itą  k arm ią ,  g d y  ł u b i n ,  podług 
doświadczeń R i th au sen a  i B ah ra ,  n a  s m a k  m l e k a  n i e  d o ­
b r z e ,  a  z i a r n o  w y k i  n a  p r o d u k c y ą  t a k o  w e g o  s z k o ­
d l i w i e  d z i a ł a j ą .

R egu la rność ,  w zadaw aniu  karm i ściśle zachow yw ana, 
je s t  bardzo  pożyteczną w każdej hodowli a  szczególniej w ho­
dowli k ró w  n a  produkcyą  mleka, przy czem nie trzeb a  zapo­
minać o dosta tecznem  pojeniu b yd ła  ta k  z im ą, j a k  latem.

N a stęp u ją cy  porządek pasienia  będzie  zapew ne nie­

zgorszym :
R a n o  pierwsze główne dauie, w czasie k tórego  odbyw a 

się dojenie, sk łada  s ię :  z suchej sieczki z siana , potrawu, sło­
my i t. p. z roślinami okopowemi zmieszanej, albo zaparzank i

przez własne zagrzanie  się pow sta łe j ,  p o  u p ł y w i e  k i l k u  g o ­
d z i n  zadaje  się letnie poidło, w y w ar ,  zupa  ze ś ró tu  lub m a ­
kuchów  z j a k ą  suchą paszą.

W  p o ł u d n i e  do dojenia : sieczka ze słomy, grochowin, 
po traw u, siana, z okopow inami lub bez nich, może być w ywa­
rem oblaną.

P o d  w i e c z ó r  należy n a  podwórze krow y wypuścić do 
studni, a  lepiej jeszcze, gdy z im ą woda w drugim końcu obory 
stoi, aby  nie zby t z im ną była, i do niej krowy zaganiać.

N a  w i e c z ó r  do s ta ją  zaparzane j  paszy, przy czem są  
dojone a  razem z a k ła d a  im się słomy lub sieczki n a  n o c .

Gdzie żadnej zupy bydło nie dosta je ,  dw a razy  dziennie 
do wody powinno być zaganiane.

Kończąc, pozwolę sobie słów k i lk a  o czystości u trzym an ia  
krów  pow iedzieć, bo jeżeli chcemy, aby d o b ra  p asza  sku tek  
dobry  w yw arła ,  zachow anie  czystości tak  w oborze, ja k  w u trzy -  
m an ią  samego zwierzęcia je s t  niezbędne.

Podśció ł w ypada  daw ać dwa razy dziennie p rzy  suchej 
przy wilgotnej paszy nie zaszkodziłoby raz jeszcze więcej. Ośm 
do dziesięciu funtów podściołu na  bydlę  jes t  koniecznem, jeżeli 
gnój leży w oborze, —  przy codziennem wywożeniu mierzwy 
z krow iarn i 6 funt. wystarczy. U żywanie sieczki ze słomy, pół 
łokc ia  długiój lub naw et nieco jeszcze krótszej, pod względem 
tw orzen ia  się nawozu jes t rzeczą godną naśladowania. R a z  
w tydzień  t r z eb a  nagrom adzony nawóz z pod tylnych nóg roz­
rzucić pod przednie, aby  wygodniej krowy s tać  mogły, s tan ie  
ta k ie  dla k rów  cielnych j e s t  bardzo nie dobre, gdyż, m ając  nogi 
przednie  niżój od tylnych, z koniecznoćci naprzód  są  pochylone 
a sku tk iem  tego jes t ,  iż z trudnością  mogą się cielić, —  i aby  n a ­
wóz wszędzie jednakow o się urobił.

J a k o  przyk ład  czystości u trzym ania  krów podaję  H o la n -  
d y ą ;  dopóki my pod tym wzgjędem z nią się nie zrównamy, 
to  naw et przy  najlepszem karm ieniu nie będziemy mogli do­
rów nać cudzoziemcom.

Zygmunt Rościszewski.

Korespondencya rolnicza,
Z Radom skiego.

Wystawa Rolnicza w Warszawie.
(Zob. nr. 44, 45 i 49.)

Ja k im  może być  sąd  mój o wystawionych płodach, domyśli 
się każdy ,  dowiedziawszy się najprzód, że dla osięgnienia jedno- 
s ta jności nap isów  na p roduk tach  za ję ła  się kance la ry a  wy­
s taw y  ułożeniem w języku  rosyjskim i polskim napisów  n a j­
krótszych. N azw a wystawcy i produktu , oto jes t  w szystko, co 
wyrażał nap is ;  po w tó re :  skończono kata log  w wilią skończe­
nia w y s taw y ; po trzecie: gospodarze w ystaw y nie uważali 
wcale po trzebnem  nastręczyć  zwiedzającym jakąk o lw iek  spo sob ­
ność do zasięgania  ob jaśn ień ;  nakoniec  ocenienie p roduktów  
odbyło się podług wszelkich prawideł dyplom atycznych ,  bo coż 
publiczności do tego, dla  czego ten lub ow p ro d u k t  za  celniej­
szy od innych uznanym  zo s ta ł?

Od k tó rych  płodów zacząć mój op is?  B ez wątpienia  od 
roślinnych. T a s a m a  przestrzeń, p rodukując  rośliny jadalne, w y­
żywi więcej ludzi, niżeliby wyżywić mogła p rodukcyą paszy.
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R ośliny  warzywne doznały  od k u l tu ry  daleko większego udosko­
n a len ia ,  niżeli zboża. B ardzo  s ta ra n n a  p lan tacy a  kartofli  daje  
przy dobrym  ich urodzaju  więcej pożyw ien ia ,  niżeli na jlepsza  
upraw a zboża. Pom im o tego naw et dla ludności żywiącej się 
przeważnie mięsem nie s ą  k arto f le ,  marchew, burak i i k a p u s ta  
płodam i więcej pożądanem i od ziarn zbożowych. W odnis tość  
warzyw i w iększa  w nich obfitość drzew nika  czynią je  o wiele 
mniej pożywnemi od z b o ża ,  a  trudniejszemi do przechow ania  
i przewozu. Zboże j e s t  i pozostanie  zawsze naczelnym płodem 
rolniczym. K ró low ą zbóż j e s t  ozima pszenica. K róles tw o P o l ­
skie zjednało sobie upodobaniem w pszenicy i urodzajem jej 
w n iektórych okolicach swoich nazw ę kra ju  rolniczego, zbożo­
wego i urodzajnego. N ajw ięcej wsławionem i z pszenicy są  
w K róles tw ie  P o lsk iem  ziemie: H rubieszow ska,  Sandom ierska ,  
C iechanowska, W yszogrodzka ,  K u jaw y  i G ostyńskie .  One właśnie 
nie uważały potrzebnem dać na  w ystaw ę okazów ulubienicy swo­
jej. D la c z e g o ?  N ie  wiem. P rócz  tego trzy  gubernie nie wzięły 
pszenicą sw oją udziału w wystawie. N a jp ros tszym  je s t  domysł,  
że rolnicy, nie znajdu jąc  pożytku w wystawie, nie myślą  o niej. 
Czego może spodziewać się z w ystawy producent pszenicy cel­
nej, zdatne j do siewu? Jedni mogą spodziewać się sprzedania  
wyborowej pszenicy swojej n a  ćwierci i korce do najdalszych 
okolic kra ju . T a k  m ogą rokow ać sobie ci producenci pszenicy, 
s a r n o w s k ą  nazyw anej,  k tó ry m  udaje  się zachowanie w w y­
sokim s topniu  w szystk ich  je j zalet. Inni mogą liczyć n a  sprze­
daż w swojej okolicy party i  k ilkanaście  do kilkodziesięciu k o r ­
cowych. Do tak ich  na leżą  ci, k tó rych  ziarno, choćby nie t a k  
celne, j a k  pszenica sarnow ska ,  poznane zosta ło  jak o  znoszące 
grunt mniej dla  siebie właściwy, n. p. pszenica p iaskowa. S t a ­
wiam s tokroć  wyżej nad  zagraniczne najlepsze t a k ą  pszenicę, 
k tó ra  przy upraw ie  polnej i w wielkim rozm iarze w naszym 
k ra ju  zachowuje ciągle swoje zalety. Do czegóż się przyda siew 
ziarna, k tóre  nie znosi dobrze naszej zimy i pomimo s ta ranne j 
upraw y prędko się w y rad za ?  P szen ica  b ia ła  czyli s a rnow ska  
zos ta ła  przez P epłow skiego  z B rzezna przez 8 czy 9 -le tn ią  
jego s ta ranność  w osobną  ce lną odmianę w ydoskonaloną. D ru g ą  
podobnych zalet je s t  pszen ica  sandom ierska  i szkalbm ierska , 
jeżeli s ą  hodowane i czyszczone z na leży tą  s ta rannośc ią .  G o s ­
podarze  w ystaw y podali te pszenice w kata logu ja k o  zwyczajne. 
D la  nich ważniejszemi s ą  odm iany , k tórych  ak limatyzowanie  
się w k ra ju  nie zostało jeszcze doświadczone. Z 30  w ystaw ­
ców otrzym ali  medale s reb rne : G órsk i  L u dw ik  za  odmianę Sar­
now ską,  k tó rą  nazw ał odm ianą W ik to ry a ,  K uczyń sk a  Jo a n n a ,  
k tó ra  za swój okaz celujący a  sumienny zasłużyła na pierw­
szeństwo, i K ras ińsk i L udw ik .  Medale bronzowe dosta li  M ar­
chwicki,  S chu r  i E pste in . Z tych  trzech okazów  ty lko  M ar­
chwickiego podobał się młynarzom w arszaw skim . Ich  zdanie 
je s t  wszakże bardzo poważne.

W y staw có w  żyta  było 23. O kazy  były mierne, po w ięk­
szej części krzyca. Jed n e  dostarczono podług warunków kon­
kursu, wyrwane z korzeniem, inne niezgodnie z temi w arun­
kami, bo ucięte. O k a zy  nagrodzone medalem srebrnym z a ­
równo, ja k  bronzowym, nie zwracały wcale na  siebie uwagi miłoś­
ników zboża, uważano je  za  średnie.

O kazów  jęczm ien ia  było 20. Z tych  3 odznaczone zo­
stały  medalami i słusznie, z t ą  różnicą, że P o rę b s k i ,  k tó ry  
o trzym ał drugi medal srebrny, zasłużył na  pierwszy, dany K u ­
czyńskiej. M edal bronzowy dosta ł  tylko C zack i,  rz ąd ca  dóbr 
L eo p o ld a  Kronenberga. W  ka ta lo gu  s to i niewłaściwie przy-

| znanie  medalu K ronenbergow i samemu, k tóry , m ieszkając  w W a r ­
szawie i za ję ty  kupiectwem, nie może wchodzić w szczegóły 
swego g ospodars tw a .

O kazó w  owsa było 20. M edal s rebrny o trzym ał S k a rż y ń ­
sk i O nufry  z A ugustow skiego za  owies gandaw ski.  T egosam ego 
wystawcy owies tw erski zw racał n a  siebie uwagę zwiedzających. 
D rug ą  nagrodę  o trzym ał D angel Z ygm unt za owies kartoflany, 

j Sędziowie pominęli zasługę Porębskiego, k tó ry  na  przeszłej wy­
stawie o trzym ał nagrodę z a  swój owies świętokrzyski i p rzed­
stawił 20  odmian owsa swojej uprawy. Podobn ie  F la m  z pod 
W arszaw y  zasłużył na wspomnienie z powodu swego owsa t a ­
tarskiego. W y ro k  sędziów, n iew y jaśn ion y  i nie usprawiedliwiony 
przez nich sam ych, nie uczy niczego wystawców, ani zwiedza­
jącyc h  gości, j e s t  dla nich p a ra d ą  t rudzącą ,  a dla nienagro- 
dzonych powodem do narzekań .  Postępow anie  tak ie  z dziećmi 
je s t  dobre, ale p roducentom i zw iedzającym w ystawę należy się 
więcej, a  —  d op ók ąd  ono nie zmieni się na  lepsze, — w ystaw a nie 
w yrówna w powadze p ros tem u targowi i powadze jego sędziów, 
p opar te j  odrazu kupnem.

Sześć  okazów gryki należało do ś redn ich ;  pomimo tego 
G órsk i  z a  okaz gryki holenderskiej, nie lepszy od innych, o trzy ­
m ał m edal bronzowy i L ew ick i za  pospolitą  kra jową.

G rochu  było  15 okazów . J e d n e  odmiany były  grochem 
polnym, inne wyraźnie ogrodowym, bardzo niepotrzebnie umiesz­
czonym w jednym  oddziale  i konkursie  grochu polnego. M edal 
s rebrny  o trzym ała  K u cz y ń sk a ,  a  bronzowy Daszkiewicz z gu- 
bernii Kowieńskiej za  okazy rzeczywiście celujące.

Znawcy krajowego rolnictwa mieli za zle K om ite tow i,  że 
nie wspomniał naw et o w ystaw ionych  okazach  bobu końskiego. 
R o ś l in a  t a  udaje  się dobrze  w K róles tw ie Polskiem  i w G a -  
licyi ty lko  na ziemiach wilgotnych i chybia  na  suchych piaskach . 

I W  tych os ta tn ich  trz eb a  się t rzym ać  owiec i łubinu.

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie 
w S yb erii

opisał

■Albin K o lin.

(Dalszy ciąg.)
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C o m b ę ,  mówiąc o Ir landyi,  p ow iada :  , W  połowie o śm -  

n a ctego wieku kra j  ku zachodowi od E d in bu rg a  był t a k  n ie- 
! zdrowy, że fermani i ich domownicy każdej wiosny chorowali na 

febry. U w ażano  to za dopuszczenie O patrzności i to  trwało 
aż do czasu, w k tó rym  kraj cały został osuszony. O d tą d  zni­
k ła  choroba  i pokaza ło  się, że jej nie można przypisywać bez­
pośredniemu mieszaniu się bós tw a  do spraw  ludzkich. *

Zwycięzka w alka  z n a tu rą ,  k tó r a  rzeczywiście tylko ciem­
nemu i poecie zdaje  się być s t r a sz n ą  i potężną, w Ir landyi nie- 
ty lko  fizyczne położenie, ale i s t a n  moralny człowieka p op ra ­
w iła ,  albowiem, zmieniając ku lepszemu telluryezne s tosunk i 
kraju , nietylko zniszczyła chorobę wycieńczającą fizyczne siły 
człowieka, ale nad to  obali ła  odwieczny, wkorzeniony w owej 
s tronie  przesąd, który  ducha t a k  os łab ia ,  jak  febra ciało ludz- 

i k ie. W  E urop ie  też prawie wszędzie nap o tykam y ślady tej ol-
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brzymiej walki człowieka z n a tu rą  i k ażde  nowe zwycięztwo 
coraz to  bardz ie j  go zachęca , coraz to  bardziej rozzuchw ala do 
nowych walk i do nowych zwycięztw.

N ie  chcę tu  w sk azać  olbrzymich prac, dokonanych  przez 
przem ysł i d la niego, ale nie mogę pominąć w skazania  tego, co się 
dzia ło  nie z b y t  daleko od nas d la  popraw y egzystencyi czło­
wieka, w prowincyi P ru s  Królewskich.

J e s t  fak tem  h is to ry czn y m , że jeszcze w dw unastem  s tu ­
leciu we W schodn ich  P rusach  był k l im a t  n ader  srogi. W ie lk ie  
łasy , łącz ąc  się z lasami L i tw y  i R osy i,  2 0 3 7  większych i 
m nie jszych jezior, bliskość B ałtyckiego M orza i znaczna  liczba 
większych  i mniejszych rzek, nareszcie b ło ta  i bagna, zawsze 
znajdujące  się tam , gdzie jest s to ją c a  woda, wielce przyczyniły 
się do srogości klimatu .

Człowiek wziął się do pracy, do walki z n a tu rą ,  w y kar-  
czował zbyteczne lasy ta k ,  że łoś już w nich nie znajdzie schro­
n ien ia ;  spuścił 173 7  jezior ta k ,  że ty lko  ich się 3 0 0  pozostało, 
sku tk iem  czego zaraz  i w ielka m a s a  b ło t  i bagien wyschła, na 
miejscu k tó rych  obecnie są  pyszne ogrody, a k lim at zmienił się 
w miarę, j a k  przyczyny szkodliwy wpływ w yw iera jące  znikały, 
i z pewnością  się jeszcze polepszy, jeśli ty lko  cały kra j  będzie 
odrenow any.

Czy Czytelnik w ie, co to  j e s t  „ t u n d r a ? ®  I  to jes t 
w yraz sy b i r sk i ,  niewłaściwy rosyjskiemu językow i,  ja k  wyraz 
„ t a j g a .®  T u n d ra ,  je s t  to  bło to , ale błoto, o k tó rem  ty lko ten 
może mieć s łabe wyobrażenie, co widział pińskie bło ta .  T u n d ra  
wiecznie praw ie zam arzła ,  n aw e t  latem ty lko  do 2 s tóp  o d ta je ;  
głębiej leży wieczny ló d ,  k tó ry  z re sz tą  przeszkadza  gniciu 
M am m u ta .

T ak ich  tunder je s t  w północnej S ybery i dwie: w iększa i 
mniejsza, i n a  lichych naw et m apach  one są  naznaczone. 
L ecz  k tóż  j e s t  w s tan ie  narysować w szystkie  te  tundry  S y b e ­
ry i ,  k tó re  się znajdują! wśród lasów, a k tó rych  rozległość nie 
wynosi więcej j a k  '/* do 1 roili kw adratow ej lub jeszcze więcej, 
tu  bow iem , w tym  olbrzymim kra ju , w szystko j e s t  m a łe ,  co 
się nie rozciąga na sotn ie  i ty s iące  wiorst,  i d la tego n ik t  nie 
liczył d o tąd  ty ch  małych tunder ,  zwanych w Irk u tsk ie j  gubernii 
po burjacku  „kaułtusami,® k tóre  nieomal przy każdej wsi się 
znajdu ją .  Nie mówmy tu  o wpływie tych  b ło t  n a  ogólny s tan  
zdrowia ludzkiego, wspomnieć je d n ak  trz eb a  o tern, że F e d e re ,  
H um b o ld t  i Boussingault wypękłość szyi ( la  croupe), oraz k re ­
tynizm wyłącznie zaniedbanej kulturze  ziemi przypisują.

Podług J o h n a  S t u a r t a  - M i ł l a  ruch postępowy w ekono­
mii cywilizowanych ludów, zw racających nasam przód  sw ą  uwagę 
n a  ścisłe połączenie się z objawami produkcyi i na n ieograni­
czone rozprzestrzenienie swej potęgi nad  si łą  na tury ,  je s t  ch a -  
rak te ry s ty czn em  znamieniem obecnego pokolenia. Jednakow oż, 
dodaje  on, zdaje się, że nasza  znajomość przyrody  jeszcze zna j­
duje się w kołysce. Nowsze b ad a n ia  w dziedzinie nauk  p rzy ­
rodniczych potwierdziły to przypuszczenie  Milła, i j a  z tąd  wnio­
skuję, że p raw dopodobnie  jeszcze bardzo mało znamy wpływ 
zan iedbanej ku ltury  ziemi t a k  n a  samo zdrowie ludzkie, jako  
nie mniej i na inne s tosunki nas otaczające.

S y b e ry ak  do tąd  nic dla swej bogato od przyrody wypo­
sażonej s trony  nie zrobił.  Nie chcę ja  jemu robić zarzutu , że to, 
co k iedyś w Syberyi było w k ierunku kultury  zrcbionem przez 
czudzkie plemię, on zn iszczy ł; to  praw dopodobnie  zrobiły m on­

golskie p lem iona,  k tóre  od bardzo  daw nych czasów tę  ziemię 
za  pastw isko  dla swych trzód  i s t a d  u w a ż a ją ;  lecz z pozo­
s ta łych  po tym czudzkim narodzie  śladów wyższej ku ltu ry  nie 
sk o rz y s ta ł ,  aby  sam  nić p rzerw aną  podnieść i dalej usnuć.

A  syberyak  za s ta ł  jeszcze ślady czudzkiego narodu. 
W  Barguzióskim k ra ju  do dziś dnia widać k an a ły  na  milę d łu­
gie, k tó re  służyły do doprow adzenia  wody do młynów; znać 
inne kana ły ,  d osta rcza jące  wody do irrygacyi ł ą k , a  na ku rga-  
nach  czudzkich w Iszymskim powiecie dopiero około 5 0  la t 
o s ta tn ia  wiśnia zm arn ia ła ,  zapew ne sku tk iem  „ p a ł ó w , ® o k tó ­
rych  wyżej w zmiankowałem.

(D a lszy  c iąg  n a s tą p i.)

aiOKM A I T O S C l .

P e t r o l e u m , j a k o  s p o s ó b  o c z y s z c z a n i a  m n i e j s z y c h  
p r z e d m i o t ó w  z e  s t a l i  

używ a się w ten  sposób , iż się zardzaw iony przedm iot s ta low y 
n a  pewien czas w niem zan u rza ,  a  po wyjęciu go i osuszeniu 
rd za  zwyczajnym korkiem się ściera.
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taljsgr. fen. tal.jsgr. fen tal 8K*. fen sgr. sgr. sgr.

P szen icy  pięk.białej szefl. 3 4 — 3 — — 2 28 9 90-92 86 7 7 — 84
„ średniej 2 26 3 2 25 — 2 21 3 - — —
„ pośled. n 2 17 6 2 15 — 2 10 — 8 -89 86 7 S— 83

Z yta ciężkiego 2 — — 1 2 9 — 1 28 — 6 2 -6 3 61 5 9 — 60
„ lżejszego w 1 27 6 1 27 3 1 27 — - — —

W yki. tł 1 18 — 1 17 6 1 16 — - — —
Jęczm ien ia  w ie lk . 1 25 — 1 22 6 1 19 — 53-56 50 4 4 —46

drobn. w 1 22 6 1 21 3 1 18 — - — —
Grochu do gotow . — — — — — — — — — 7 3-78 70 6 5 — 68
Owsa n 1 — — — 29 6 — 29 — 33-34 31 2 9 — 30
P erek  now ych w — 17 — — 16 — — 15 — - — —

R zep Yl 288 278 256
R zep iku  zim ow ego yt — — — — — — — — - 2 /0 258 244
R zep ik  latow y „ 2 /0 228 210
S iem ię ln iane 190 180 165

G iełdli  pozilBlishn, dnia  16 g rudn ia .
P ozn ań sk ie  stare 3 ' /2 % lis ty  zastaw n e —  ta l., p l. — P oznań sk ie  

now e 4%  list. zast. 8 2 ’/ ,  ta l. żądano. —  Poznań sk ie listy rent. 8 4  ta l. żąd.
—  P ozn ań sk ie  4 '/2°żo obligacye pow. —  żąd. A kcye banku prowinc. po- 
znań. p lac. —  B anknoty  polsk ie 7 8 ' /8 tal. p lacon . —  P olsk . lis ty  likw idac.
—  ta l. p ła c . —  P oznańskie 5 °/0 oblig . m iejsk . — ta l. żądano. —  A k cye  
poznań. banku realn . kred. —  tal p łacon o . — R um uny —  ta l. p ł. P ó ł- 
n ocn o-n iem ieck a  pożyczk a  zw iązkow a 5 %  9 5 ' /2 żąd.

Ż y t o :  wypow . —  w ęcp l. na grudzień 4 8 , gru d zień -stycz. 48 , s ty c z .— lu ty  
4 8 '/j  luty-m arzec — , na  w iosnę 5 0 '/3 , m aj-czerw . 5 1 5/ i 2 ta b pb

O kow ita: (z beczką) wypow. 3 0 0 0  kwart, na grudz. 1 13 .;, styczeń  14*/0, 
lu ty  l 4 ” /i2 ,  m arzec 15'/* , kw .-m aj w zw iązk u 1 5 Vt2» m aj-czerw. w zw iązku  
1 5 n / 24 ta), p łacono.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
1 9 g o  P i ła ,  T opolno, G liw ice; 2 0 g o  Jaraczewo, K łeck o , M iłosław , 

P od zam cze, P O Z N a N , Rogowo, L isnow o. M iństerw ald , W ejerow o; 8 l g o  
B ia łoś liw ie , Jastrów, B ieru ń . W ielow ieś; $ 2 g o  K órnik, K obylagóra, Pow idz, 
W ronki; S 3 g o  Frydland w M archii.
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